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WIADOMOŚCI KR AJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  N a jm i ło ś c iw ie j  mianować ra- 

°*ył infułatem Szydłowskim,X. Andrzeja Dobsze- 
Kicza, kanonika kapituły Telszewskiej, assesora 
W legjum  duchownego rzymsko-katolickiego.

względem wyznań. Narzecze Słowaków węgier­
skich wielce je s t  zbliżonem do języka polskiego.

— Wyczytawszy w numerach 2d i 27 Kroniki 
tutejszej z r. b. uwagi nad projektami konkurso- 
wemi budowy nowego kościołe przy placu G rzy­
bowskim w Warszawie. ośmielam się w y p ro w a­
dzić z błędu szanownego recenzenta tychże co do 
objawionych zdań na projektem 4m pod znakiem 
<}— <X> — £> komitetowi budowy złożonego

Pro jek tten  je s t  skreślony w stylu ogive , w szcze­
gólności zaś w stylu germańskim z końca 13go 
stulecia, w którym ogólne jeg o  proporcje  są u- 
trzymane. Owoczesny to styl kościołów, inaczej 
gockim zw any, pozostawił nam tak piękne i 
kształtce w pomnikach swych wzory i określił je  
takiemi prawidłami i stosunkami, mianowicie co 
do form ogólnych, że odstąpienie od tych ubliży­
łoby niezawodnie powadze i charakterowi jego. 
Projekt też w mowie bądący przez zbyteczne od­
dalenie od siebie wież przedniej facjaty świątyni, 
j a k  to szanowny recenzent utrzymuje, straciłby 
wiele na strzelistości, która głównie cechuje d ą ­
żność stylu tego i podnosi ducha religji naszej; 
ho zwróciwszy uwagę na wszystkie celniejsze ka­
tedr 8taro-niemieckieh w stylu tym budowle, 
mianowicie też na piękną i poważną s trukturę 
facjaty katedry Sztrasburskiej, wypadnie mniej 
więcej taż sama zasada w uproporcjonowaniu 
mass zewnętrznych, jaką  projekt o którym mowa 
przedstawia. W  prawdzie we Francji odstępow a­
no od tych prawideł i tam po większej części wie­
że świątyń gockich znacznie odległej od siebie 
rozstawione a nawet rzadko piramidalnie zakoń­
czone widzimy; lecz autor projektu zwyż rzeczo­
nego nie zapatrywał się na formy poeminków tego 
rodzaju,-jako zostające pod sprawiedliwą k ry ty ­
ką znakomitych i wiarogoduych znawców.

— Pan Kazimierz Krasicki z Gnieźnieńskiego 
^  W . X. Poznańskiem, k tóry teraz na uniwersy­
tecie w Berlinie do doktorskiego gotuje się exa- 
^inu, a przytem wielostronnie bibljografją i s ta ro ­
żytnościami polskieroi je s t  zajęty, ciekawe w tych 
dniach zrobił odkrycie w Berlińskiej królewskiej 
kjbljotece. Michał Wiszniewski wspomina w sw o­
jej Historji literatury o relacji naocznego świadka 
jakiegoś AmbrozjuszaM orawczyka o klęsce W a r­
yńsk ie j ,  nadmieniając przytem, źe ta relacja rę ­
kopiśmienna zaginęła, j ak  się zdaje niepowrotnie 
i dla dzisiejszych historyków i bibljografów cał­
kiem jest nieznaną. Otóż przerzucając rękopisma 
Ijibljoteki królewskiej w Berlinie odkrył p. K.
Krasicki tę, wedle Wiszniewskiego zaginioną re ­
lacja Ambrozjusza W pliku Zękopismów z XV go 
"deku. Nie wątpimy źe p. Krasicki zechce się 
przysłużyć literaturze naszej historycznej w y d a ­
ł e m  odszukanego owego sprawozdania naoez 
fcego świadka o klęsce Warneńskiej.

— Redakcja pismo Słowieuskiego C yry l a Me- 
lbod katolicke now iny pre cir/tew a dom, zaczęła 
°d Nowego roku w ydawać także pismo drugie 
P- t.: P ria tel szko ły  a lite ra tury , to jes t  pismo 
"yłącznie potrzebom szkolnym naukowym i pi- j Następnie szanowny recenzent znajduje w pro 
^aienniczym poświęcone. Pierwsze nurnera tego j jekcie rzeczonym monotonność w otworach wież 
S ienn ika  rokują sądząc z ich treści stałe jego po- i i boków świątyni. Po części uwaga jego je s t  słu- 
"fodzęnie. Nadto redakcja mając ogół narodu ’ szną; ależ trudno  było wdawać się w urozinaice-
^owieńskiego przed oczyma, przedsięwzięła uczy­
nić go wspólnym organem szkół, bez różnicy pod

Dziś rano stopm ciepła 1, wczoraj w pał. zimna 0. 
W vsokość w ody  na Wiśle stóp 5 cali 6.

sein określone stawiły ku temu wszelkie niepodo­
bieństwa. Jednakże podobną monotonność zna­
leźć można w wielu mniej bogatych staro-niemie- 
ckioh świątyniach i ta bynajmniej nie jes t  ude­
rzającą.

Dalej szanowny recenzent twierdzi, że wscho­
dy główne są niewłaściwe temu charakterowi b u ­
dowli i że zgodziłby się raczej, aby te prowadzi­
ły na dół do świątyni. Twierdzenie to jes t  nowo­
ścią niczem nie usprawiedliwioną i nie ma naj­
mniejszej zasady. W  prawdzie znakomitsze, wzno­
szenie świątyń z pomocą wschodów p rak tykow a­
ło się tylko w budowlach włoskiej architektury, 
gdzie używana jak  poniekąd za ozdobę zewnętrz­
ną; ależ umieszczenie dwóch stopni przed wnij- 
ściem, już to dla niejakiego oderwania drzwi od 
poziomu, już też dla zabezpieczenia napływu wo­
dy  deszczowej i oswobodzenie murów i posa­
dzek kościelnych od wilgoci we w szystk ich  p ra ­
wie świątyniach gockich 'miało miejsce; a te p a ­
rę stopni, jako rzecz podrzędna, i konieczna, nie 
mogą bynajmniej razić; a tern bardziej ubliżać 
charakterowi budowli. Zapewne szanowny recen­
zent w di osek ten wyprowadził z przykładu nie­
których świątyń gockich po naszym kraju roz­
rzuconych, jak up. z kościoła Dominikańskiego 
w Warszawie, z kościołów P. Marji, XX. Domi­
nikanów i Franciszkanów w Krakowie, do któ­
rych wschody obecnie na dół prowadzą; lecz 
trzeba wiedzieć, źe świątynie te przed wiekami 
z w szelką pewnością  nie przyzwoitości tej nie 
miały i że tylko w skutek niwellacji przyległych 
tymże ulic, przez wielokrotne podwyższanie ich 
bruków w głębi pozostały.

Raczej więc wyjątkowym należy uważać p rzy­
padek, gdzieby gocka świątynia tej niezbędnej 
wygody nie posiadała.

Następnie zarzuca szanowny receuzent, ze 
w projekcie, o którym mowa, nawa środkowa 
kościoła jest za wązka bo trzyma 29 stop angiel­
skich. Jakkolwiek miara ta wziętą jes t  w samem 
światłe między ostremi krawędziami filarów, k tó­
re profilem swym wskazują w światło nawy,

RESZTKI Ż Y C I A .
POWIEŚĆ

przez
«*• I. Kraszewskiego.

T om II.
{Ciąg dalsz y ).

(P a tr z  N r. K ro n ik i  35 .)

A gdyby mnie n ieb y ło , Prokopie, któż­
by cię do domu zawiódł? — spytał Oktaw 
hie w iedząc co począć.

—  Gdyby ciebie nie było! słuchaj, tobym  
Się nie zatrzym ał, szedł a  szed ł i nogiby się 
hie poplątały, nie potrzebowałbym łask i ni- 
Czyjej, a  ot kurczu dostałem ... ani rozgiąć  
kolaą i to nie od wódki ąle od siedzenia i 
i prący... Cały dzień sądziłem  sprawy nie 
^stając z za stołu, jużciż to robota, podpro- 
W adźmniekochanku, apytaj mnie o co chcesz, 
Wszystko tobie powiem, pod chejrymem... Gp - 
baj bezpiecznie co z starego wyciągniesz u  
tvvoje, bo ja  jutro zapom nę nawet żeśm y się

nie lub przerwanie dla oka tej jednostajności, j ,
skoro koszta przez komitet na budowę tękonkur-  | z każdej srony po 2 stopy j jakkolwiek tym spo-

kie dnia obrazy i postacie. Adela, Podko-
m orzanka, pan  Joachim, P rokop  i Andzia, 
najdziwaczniej splątani z sobą-, p rzy k rą  do 
r an k a  stali się dlań zm orą. W śród  tłumu tych 
m ęczących go mar, k tóre  z kolei zbliżały się  
i oddala ły  gnębiąc go wyrzutami i naciska­
j ą c  szyderstwy, w ystępow ały  to Adela ze
swym uśmiechem anielskim, to Andzia zprze- 
bijającym wejrzeniem pow ta rza jąca  mu cią­
gle — O mroku na pagórku...

Obudził się zbity i zmęczony, ale w uszach 
ciągle mu brzmiały jak  pokusa n ieodstępna 
w yrazy  stolarzanki, którćj tw arzyczka  i gro­
źne oczy z brwiami czarnemi me pozbyte gp- 
niły go wszędzie.

Są  obrazy tak  silnie piętnujące się w e  śnie 
n a  mózgu człow ieka, że n a  wieki w nim zo­
stają;, przypom ina je  j a k  rzeczywistość, mie­
szają  się do życia w ypadków , choć marą 
przeleciały w chwili gorączkowego snu tylko. 
O ktaw  tak  otrząść się nie mógł tw arzy  An- 
dzi, k tó ra  z przypomnieniami lat  dziecinnych 
startemi już, sp lotła  się na  nowo.

Wczoraj jeszcse m iał ku niój litość tylko, 
a ideałem dlań była czysta piękność Adeli, o- 

j toczona aureolą tak jasną, że ślepł od niój ol-

widzieli  Nie dla tego żebym by ł
pijany, a le  że tyle mam na głowie, co strach...

Nie było sposobu uwolnić się od starego, 
O ktaw  więc, choć w duszy nie rad , m usiał go 
ująć pod  rękę  i zaw rócić  się z nim do furtki.

— P raw da , oczy!— rzek ł  zmieniając p rze d ­
miot P rokop , —  szatańskie , kiedy n a  mnie 
spojrzy, a  długo potrzym a oczyska  te, to mi 
się robi straszno, cóż to wam? W szyscy za nią 
la ta ją  poszalawszy, ale jćj nikt tak  nie zna 
jak  ja ,  mnie pytaj! Wiele was jest w y p ro w a ­
dzi w pole... d idkow a córka! uciekaj pókiś 
cały! ja  ci to mówię!

M ruczał tak  niezrozumiale jedno pow ta rza ­
jąc  s tary P rokop  z ciężkością po stromej ścież­
ce d rap iąc  się do góry, nareszcie  s tanąw szy  
u pa rk an u  rozśm iał się głośno.

— Bywaj zdrów! m yślałem zawsze, że ty 
m asz rozum, a  ty taki głupi jak  i drudzy! d o ­
branoc!

IX.
Nierad z siebie pow rócił Oktaw do cichej 

izdebki i gdy padł znużony na pościel, roz­
gorączkow ana wyobraźnia przedłużyła  mu 
wrażenia dzienne, mieszając w jedno wszyBt-



sobem światło nawy między jej głównemi ściana­
mi wzięte wynosi szerokość większą, o 33 stóp 
angielskich; jednakźeż każdy obeznany dobrze 
z stosunkami plant goekieh świątyń i związkiem 
tychże z innemi wymiarami, przyznać musi, że 
p lan ta  projektu, o którym mowa, wykreślona 
ściśle podług proporcyj świątyniom tego stylu 
odpowiednim tylko w tym razie rozprzestrzenić 
by  się dala, gdyby tego pomieszczenie większej 
Jiczby osób wymagało i wówczas wynikłoby cał­
kowite tegoż kościoła powiększenie. Z resztą 
ławki są rzeczą podrzędną i byłoby niedorzecz­
nością poświęcać dla nich ustalone wzorami sztu­
ki proj oreje. od których wrażenie i majestatycz- 
ność przybytku Bożego zawisła; poświęcić raczej 
należy wielkość ławek przez nadanie tymże mniej­
szych nieco wymiarów; przecież nawa środkowa 
dość znakomitej wielkości kościoła gockiego P, 
Marji w Krakowie, ma tylko 31 stóp, szerokości; 
taż w nierównie większej katedrze Sgo Szczepa­
na w Wiedniu tylko 32 stóp, w wspaniałej i wiel­
kiej katedrze Frejburgskiej w Xięstwie Badeń- 
skim 31% stóp, w kościele Sej Elżbiety w M arbur­
gu  30 stóp i t. p., gdzie bez względu na pomiesz­
czenie ławek utrzymano ściśle stosunek szeroko­
ści nam środkowych świątyni do innych tejże 
wymiarów, a mimo to ławki tam istnieją i w ygo­
dzie w uiczem nie ubliżono,

Nakoniec, c o d o  w chodu frontowego przez j e ­
dne drzwi, który szanownemu recenzentowi zda­
j e  się być niedostatecznym, przyczynajest, że dwa 
boczne w chody pod wieżami autor projektu prze­
znaczył do kaplicy przedpogrzebowej pod kościo­
łem tyin zbudować się mającej; bo ze względu na 
miejscowość i wygodę pomieszczenie tychże we 
froncie uważał praktyczniejszem i przyzwoitszem 
jak  z boku lub tyłu kościoła; nieprzepoinniał na­
tomiast o urządzeniu dwóch krucht pobocznych, 
przez które wnijście z jednej s trony do kaplicy, 
z drugiej do zakrystji a zarazem i do samego ko­
ścioła ułatwił. X. X.

f  J Ó Z E F  Ś N I A D E C K I .
*  Dowiadujemy się z pism publicznych, że w d. 

4 stycznia r. b., zakończył życie Józef Śniadecki 
obywatel gubernji Wileńskiej, syn znakomitego 
W dziejach nauki naszej professora z przed roku 
1830 b. Uniwersytetu Wileńskiego, a potem b. aka- 
demji medyczno-cbirurgicznej w Wilnie, zmarłego 
w r. 1839. S. p. Józef poświęcał się rolnictwu i 
pomiędzy obywatelstwem swoich okolic zajmo­
wał poważne miejsce. Probow ał i w literaturze 
sił swoich. Pamiętamy drukowany był w Bibljo- 
tece Warszawskiej w r. 1846 artykuł jego  o P o ­
lesiu. Był on szwagrem uczonego historyka M i­
chała Balińskiego, który rodzoną siostrę jego p o ­
ją ł  za żonę. Sam zaś ożenił się z dziedziczką ob­
szernych posiadłości na Litwie, Antoniną z Suli- 
strowskieh córką niegdyś Kazimierza gubernato­
ra  Mińskiego, potomka historycznej rodziny. D o ­
broczynna ta staropolskich zasad niewiasta, u- 
przedziła męża do przyszłego życia, umarła a lbo­
wiem w kwietniu 1853 r., a iniała pogrzeb tak

śniony; — dziś obraz ów uroczy zbladł przy 
ziemskim z ca łą  potęgą rzeczywistości sto­
jącym  mu na oczach. —  Tamto rozwuało się 
jak niebiańskie widzenie, nie pochw ycone, 
dalekie, a choć w głębi zostały po niem św ia­
tłości, żywiej serce biło do dzikiego uśmie­
chu prostej dziewczyny, której g łos brzmiał 
szatańskiemi obietnicami szczęścia.

W stydził się swojego marzenia m łody ch ło ­
piec, upokorzony był zmianą jaką odkrył 
w sobie, ale czuł się jak w gorączce nie mo­
gąc pokonać choroby... W stał ciężki i za­
wstydzony nieśmiejąc nawet m yślććaby pójść 
do Podkomorzanki rano, choć był przynieść  
tara coś obiecał. Zdawało mu się że na jego  
twarzy, w  oczach, wyczytają w szyscy zaję­
cie w iejską dziewczyną poniżające, dziwne, 
niepojęte, niedarowane temu kto pokochał raz 
przed Adelą.

Został więc osłab ły  pod pozorem  choroby 
w izdebce swojej, usiłując czytaniem i pracą 
pozbyć się przypomnień snu który mu jesz­
cze m yśl mącił. Dzień przeszedł powolnie, 
ciężko, nieskończonemi godziny, w lokąc się 
do wieczora, ale im słoń ce  niżćj zstępow ało  
nad ziem ię, ten niepokój Oktawa prześlado-

wspaniały i świetny jak  mąż, gdy przy w y p ro ­
wadzeniu zwłok ś. p. Józefa dnia l i g o  stycznia 
w Wilnie kościół św. Jana zapełniły tłumy wszel­
kich stanów. Józef Śniadecki żył lat 59. Miał t y ­
tuł radcy kolegialnego. Na końcu pracował w k o ­
mitecie ulepszenia bytu włościan.

Donoszą też z Wilna o śmierci nastąpionej 
w  dniu 13 stycznia ś. p. Katarzyny z Witako- 
wskieh Malewskiej wdowie po Szymonie rek to­
rze uniwersytetu Wileńskiego, zmarłym przed 26 
laty. Matrona ta  żyła lat 81.

fiiorrespoiMleiicJa z Rzymu.
R zym  cl. 29 s tyczn ia  1859 r.

XC.  — Roma, której lud zwano niegdyś ludem- 
królem, a której patrycjusze bywali patronami 
prowincji i państw całych i liczyli wielkich m o­
carzy pomiędzy swymi klientami, przywykła jak  
owa sławna ar tystka  traiczna z czasów pierw ­
szego cesarstwa mieć parter z królów u stóp 
swoich. Rzekłbyś że wspaniałe nędze i p u rp u ro ­
we łachmany dawnej pani narodów' chętniej się 
odsłaniają przed ukoronowanymi widzami, i że 
jej pierś przytłumiona niedolą i wiekiem sw obo­
dniej oddycha w kole władców, którzy jej się 
zdają jakoby elizejskiemi cieómi jej światowład- 
nych  synów i znikłego majestatu. Po za obrębem 
zaś nawet je j religijnego panowania, co należy do 
wiekuistych rzeczywistości a przesięga o wiele 
średnich dawnej doczesnej je j władzy zakreśloną 
niegdyś mieczem konsulów i Cezarów, iinie Romy 
je s t  dotąd okolone takim historycznym urokiem, 
a jej niebotyczna postać tak wysoko dotąd w y ­
strzela po nad  architektoniczną równie nowych 
Babilonji i Niniw przemysłu, iż królowie chętnie 
także stają się pry watnymi wiecznego miasta oby­
watelami i zdają się jeszcze ubiegać o tę sławną 
civitatem  romanam, tak niełacno udzielaną w y­
dziedziczonym przez Romę mocarzom, a której 
złudną wielkość i szczytną ironję okupywali oni 
wzawody krwawemi ofiarami.

Lud —  acz upadły dzisiaj i po części znik- 
czemniały, przywykł do takich kongresów i zjaz­
dów królewskich; nie dziwią go one bynajmniej 
ani obudzają naw et najczęściej jego ciekawości. 
Daleki od brukowego gapienia się i ulicznego 
zgiełku zwyczajnego młodszym i mniej dumnym 
ludom, patrzy on z butną obojętnością na uwień- 
czonych gości, k tórych  jedna  nieraz prowincja 
przenosi w dwójnasób zakres dzisiejszego rzym ­
skiego państwa; z nieruchomych podw alin wiecz­
nego grodu stary rozdawca koron i wszechwła­
dny niegdyś republikanin przygląda się stoicznie 
mijającym wskroś rzymskiego pustkowia wła­
dzom, jakie tworzy upłyniona chwila. T y le  już wi­
dział, tyle zobaczy jeszcze podobnych pielgrzy­
mów na tych swoich drogach, któremi pokolenia 
płynęły za pokoleniami!.....

W  chwili w której piszemy zgromadzenie p an u ­
jących  w mieście Cezarów ponawia się liczniejsze 
i świetniejsze niżli przed laty: są tu areyxiążęta 
austrjaccy, wielki xiąże Toskański, następca t ro ­
nu angielskiego xiąże Walji. król pruski z kró-

wanego słow y czarownicy ogarniał gw ałto­
wni iej.

Nie m yślał on w cale iść na górę gdzie mu 
płoche dziew cze wieczorną w skazało  godzi­
nę, czuł że zw iązałby się na wieki tym kro­
kiem nieopatrznym, że skalałby wspom nie­
nie chwili owśj, gdy tam raz pierwszy zoba­
czył Adelę, ale im bliżej było zmierzchu tern 
okrutniejsza porywała go bojaźń i sza ł n ie­
pojęty. G łow a paliła się, serce biło, ręce 
drżały, a wejrzenie błąkając się po xiędze, 
nic z niej schwytać nie m ogło.

Szczęściem  o zachodzie słońca zerw ał się 
gw ałtow ny wicher, który przenosił chmury 
czarne: i sucha burza jakaś. Na zachodzie  
tylko czerwona łuna św ieciła , a niebo ca łe  
osłonione było gęstemi obłoki które w  oczach  
zdaw ały się zbierać, kłębić i biegły na dru­
gi koniec widnokręgu. Zmierzchało gw ałto­
wnie, deszcz zdaw ał się grozić co chwila, 
Oktaw pom yślał że nikt w taką porę prze­
chadzać się nie może i spragniony wyjść, a 
pewien będąc że Andzi nie spotka, w ylecia ł 
sam prawie niew iedząc co czyni, ku murom 
pojezuickim. Co go tam wiodło? któż serce  
zrozumie? po co szedł? dlaczego sam przed 
sobą burzą się tłumaczył?

Iową, królowa K rystyna, J. C. W . W . X. 
Mijkołajewna xiąże Meklemburski i t. d... Kilk® 
z tych dostojnych osób ma się przydłużej w R*y' 
mie zatrzymać: xiąże Walji przybył tu na trzy 
miesiące, królestwo P ruscy  bawią przez caD 
zimę, królowa K rystyna zaś osiadła całkiem tut*J 
i wszystkie zimy zamyśla od tąd przepędzać w n°' 
wo nabytym przez siebie pałacu xiążąt Albanick 
na ulicy Quettro Fontane położonym. Wspaniały 
ten gmach należał niegdyś do wygasłej dziś KI*' 
mensa X llgo  rodziny i był własnością kardynał* 
Alexandra Albani, nuncjusza w Polsce za król* 
Augusta II. Obadwa kardynałowie Albani Anni' 
bal i pomieniony Alexander głośni w historjj 
mecenasi piśmiennictwa i sztuk pięknych zebrali 
tam byli, krom mnóstwa nieoszacowanych rzad- 
kości i najcelniejszych sztuki utworów, owę sł*‘ 
wuą bibljotekę znaną wszystkim uczonym i bi' 
bljofilom, co nareszcie w przeszłym roku sprze* 
dana została z publicznego targu przez rodzinę 
M edyolańską Castelbarców, której matka był* : 
ostatnią z Albanich, a która odziedziczyła był* 
z prawa artystyczne skarby tvch Medyceuszótf 
XVIIIgo wieku. Zostawszy własnością rzeczo­
nych spadkobierbów prześliczny pałac Albani 
arcydzieło włoskiej sztuki przez najsmutniejsze 
przechodził koleje: odbieżany przez właścicieli 
mieszkających zwykle w Medjolanie i stojący 
wiecznemi pustkami, widział on obsypujące się 
freski swoje i gzemsy, zapadające posadzki, w y­
latujące szyby, aż ujrzał się nareszcie ze zgrozą 
w ręku załogi francuskiej, k tóra  jęła biwakować 
w obszernych salach jego, okurzać pozłociste 
stropy, misterne freski i próbować hartu  siecznej 
broni na karku nimf i atnorków zdobiących na- 
ścienne płaskorzeźby. G odna uwagi, iż najbar­
dziej chlubiące się oświatą i wykształceniem n a ­
rody  dopuszczają się właśnie w danych okoli­
cznościach największego artystycznego w anda­
lizmu—i że jeśli barbarzyńskie źołdactwo , —■ 
Kroaci toż inne napól dzikie słowiańskie plemio­
na, okopciły, podziurawiły i przyprawiły o osta­
teczną zagładę W ieczerzę p a ń ską  Leonarda da 
Yinci, to zkądinąd ucywilizowani potomkowie 
Brennusa pomimo niezaprzeczonego stanowiska, 
jakie dziś zajmują w cyklu europejskiej oświaty) 
mają na sumieniu spustoszenie pałacu Albanich. 
zniszczenie fresków Zuccharego i Tempesty. 
w willi Esteńskićj w Tivoli, i nie jeden  inny nie 
odpokutow any grzech względem sztuk pięknych- 
Jakoż rzeczony pałac po kilkoletniin pobycie ar- 
tylerji francuskiej jak najsmutniej wyglądał: z po­
tłuczonych szyb jego wychodził kłębami dym ty* 
toniu i słomy, przy której synowie Francji ogrze­
wać lubili swe kwaterunkowe wczasy, szpitalny 
fetor napełniał portyki i krużganki, Dyanny. 
Amcrki i Wenery, cuchnęły nieznanym w mito­
logicznej epoce prochem, okrągłe piersi nimf o- 
cyrklowane węglem stały się tarczą dla floretu 
fechmistrzów, na uwitych z graka warkoczach 
niewieścich posągów można było obaczyć nieje­
dnokrotnie szako  nowożytnego Galla, a na obli­
czu togowych konsularnych mężów dodane wąsy

Na uliczkach miasta pusto było zupełnie, 
wiatr unosił ogromne k łęby kurzawy' która 
zasypyw ała oczy i rozbijała się o ściany do­
mostw, lub biegła w g łęb ię  ciasne zau łków -— 
oczekiw anie burzy wstrzym ywało każdego 
w domu.

Oktaw przebiegał ścieżkę ku pagórkowi 
wiodącą, zaw ahał się chwilę naprzeciw je ­
zuickich murów, zdaw ał w ałczyć czy iść lub 
obrócić gdzieindziej, wreszcie posunął pod 
cień drzew zarastających cmentarz i ogród, i 
z bijącem sercem przypadł na ław ie u stare-' | 
go rozwalonego ogrodzenia.

Tu uczuwszy' się sam począł szydzić z nie­
pokoju i bojaźni własnćj i poić sięgorzkiem i 
wymówki.

Zmianą którą często podobny stan duszy 
wyw ołuje, z rozmarzonego sta ł się zimny i szy- 
derski, sm agał się śm iesznością sw ego p o ło ­
żenia, kłam stwy które sam sobie w  ciągu 
dnia napraw ił, upadkiem na którego był 
drodze. —  W  tćj chwili pow iedział sobie 
wszystkie prawdy jakieby m ógł najsurowszy 
wyrzec sędzia.

(D a lszy  c ią g  n a stą p i.)  

D O D A T E K .
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'Cwśfy bródkę afrykańskich strie lców ...
Laki s tan  rzeczy t rw a ł  przez czas długi: żoł­

nierze niszczyli pałac a mole xięgozbiór i arch iw a 
Uwierające tyle  zajm ujących  d o kum en tów  do 
Polskiej nistorji. Dom C astc lbarców  z obojętnością 
Postanowił pozbyć się ty ch  n ieużytecznych szp a r­
gałów i sp rzedać  bibljotekę ze sławnemi w y d a ­
niami A ldów  i E lzewirów, a nie ty lko  bibljotekę 
‘ecz naw et a rch iw a  z odwiecznemi pargaminami, 
1 bullami Papieżów , nadaniami k ró lów  i w łasno ­
ręczną ko rre sp o n d en e ję  na js ław nie jszych  ludzi 
XVII i X V II I  wieku. Atoli likwidacja z pub licz­
k o  targu  familijnych papierów  była  rodzajem 
Pozwstydu, jak iego  się n iepoważył do tychczas  
llajod rod niejsy szlachcic, taki nawet, k tó ry  ze 
' 'szystk ich  k le jno tów  herbarza  zna jed y n ie  zło- 
,ego Ciołka na  jakiem kolw iek  polu... A by  dojść 
(|o tego s topn ia  doskonałości,  sz lach ta  w inna j e ­
l c z e  przejść przez kilka s topn i  u p ad k u ,  zapo ­
mnieć całkiem, jeśli je  d o tą d  trochę  pamięta, s t a ­
rodawne godło: szlachectwo zobowiązuje ,  zamie­
ś ć  zacność imienia zacnością ty tu łu  i grosza, i 
p ró b o w a ć  n ieznanych do dziśdnia fryraarków ...

Rodzina C aste lbarców  cofnęła się przed  tą  h a ń ­
biącą ostatecznością, a w spaniałe  a rch iw um  po- 
sfanowiono ustąp ić  pryw atn ie  pierwszem u lepsze­
mu nabywcy...  D o tąd  go jeszcze nie sp rzedano  i 
,arg do tąd  niedobity  pom iędzy spadkobiercam i 
Xlbanicb, a zaw iadow cą w atykańskie j bibljoteki 
"joem Theinerem , autorem  historji  K lem ensa  
XIV. Zdaje  się atoli, z’e kw ota  ofiarowana przez 
"jca T h e in e ra  je s t  za szczupłą  i z’e pap ie ry  Al- 
''a&ich będą musiały czekać na innego hojniejsze­
go nabywcę. Co zaś do bibljoteki, ta  uległa smu- 
,;|eiiiu losowi wielkich xięgozbiorów z niesłycha- 
“Yto trudem  zebranych  i nagrom adzonych , a ska-
k y e h  później przez k a p ry s  lub wandalizm dzie-

dea na bolesne rozczłonkowanie, została ona do 
^ z ę t u  rozprószoną . W idzieliśm y Polaków , A n­
t k ó w ,  F rancuzów , H iszpanów . A m erykanów , 
r ‘̂ noszących w przeciwne s t ro n y  św iata  cżcigo- 
' Qe yolumina w pargam in opraw ne, z k tó rych  za 
Poruszeniem z pułek  kedy  od dw óch  wieków bez 
ł*f*erwy zamieszkiwały, wzbijał się pożegnalny 

kurzaw y ja k  za powozem odjeżdżającej 
'v dalekie s trony  osoby....

Po  sp rzedaży  bibljoteki, pałac Albanioh sam 
Sprzedany został królowej h iszpańskiej K r y s ty ­
nie i było to  praw dziw ym  szczęściem dla niego. 
Królowa boWiem poświęciła blisko dw a  miljony 

na jego  odnowienie i w yres taurow anie .  Je- 
'^ a k  pomimo m nóstw a robotn ików  pracu jących  
c°dziennie około pow staw an ia  szkód poczynio- 
nJ*h przez załogę francuzką i przyw rócenia  pała­
cowi s ta rodaw nej jeg o  okazałości, z dodatkiem  
' ’’Szystkich w ygód  i Wykwintnośei na  jak ie  się 
tylko zdobyć może dzisiejszy komfort, nie zdoła­
no ukończyć reperacji  na  zimę, j a k  tego pragnęła  
K ró low a , albowiem stan  pałacu  był tak op łaka­
ny. iż oprócz ścian i sklepień w szystko  przyszło 
1 duaw iać  ab oto. Atóli po ukończeniu  ro b ó t  da- 
,vUy gm ach Albanich z k ró lew skim  ozdobiony 
brzepyebem stanie się najwspanialszein w R z y ­
mie mieszkaniem i o tw orzy  gościnne swe podw o-

złocistemu i jed w ab n is tem u  tłumowi, k tóry  jak  
J°j motyli zlatuje się do światła ba low ych  p a ją ­
ków.

Dla b raku  świeckiego dw oru  we wiecznem m ie­
ście daje się czuć pow szechnie  n iedosta tek  o.,; ni 
ska 5 - ’ ■1 jak o b y  osi św iatow ego obro tu , w koło kró- 
i e j  krąży łyby  regularn ie  rozliczne żywioły k ra jo ­
we i zagraniczne skazane inaczej na ciągłą nie­
sforność i t rudność  zetknięcia się. AV inDych cz a ­
tach zapobiegali takiemu n iedosta tkow i k ró le ­
wscy podróżnicy, k t ó r z y  osiadali w  Rzymie jak  

i 'v drugiej stolicy swojej i skupiali w koło  siebie 
W ia t  miejscowego i zagranicznego tow arzystw a, 
ł tak w dw óch up łyn ionych  wiekach zbierano się 
* kolei u  kró low ej K ry s ty n y  szwedzkiej, u S tu ­
k ó w ,  u Marji Kazimiry Sobieskiej, a za dni na- 
W c h  u  B o n ap ar tó w  i u xięźnej Saskiej, lubo ta 
^ A tn ia  p o d  koniec życia swego o d d an a  całkiem 
1 abożeństwu żyła w zupełnem niemal odosobnie- 
W .  Dzisiaj zaś d ruga  K ry s ty n a  zastąpią szwedz- 

I  monarchinię i p rzypom ni Rzymowi świetniej-
1,56 jego  czasy.

Lubo dw a  ty lko  właściwie rzymskie dom y, Al- 
(l°brandini i Salviati, da ły  parę  balów, zabawy nie 
^ t y j ą  prawie we wiecznem mieście. P o se ls tw a  i 
i l |dzoziemskie rodziny zimę tutaj przepędzające 
b^dzielily je  o d d aw n a  między siebie.— LiczbaAn-
Słjkńw je s t  n ies łychaną tego roku . O dd aw n a  już 
k , ° u s c y  w yspiarze zasmuceni nap rzód  am ery-

^kim  bankructwem, a przelęknieni później gro

źnym  obrotem indyjskiej w ojny , zaprzestali byli 
u lub ionych  tu rys tow sk ich  wycieczek ku  brzegom  
przez C hild -H aro lda  w yśp iew anym . Musiały im 
się też sp rzyk rzyć  te p rzym usow ereko leke je  w os- 
sianiczuych mgłach L o n d y n u ,  kędy  gazowe l a ­
tarnie zas tępu ją  prom ienne italskie słońce s tru -  
raienisto świecące w p o ś ró d  p rzezroczystych  sza­
firów, albowiem j a k  s tudenc i  po skończeniu  k u r ­
su  tłumnie wybiegli z w y sp y  swojej do og ro d u  
E u ro p y ,  i n iespokojnym  w ątp iącym  ju ż  o ich is t ­
nieniu oberżystom  jeg o  ukazali się znienacka l i­
czniejsi, dumniejsi i ciekawsi *niź przedtem. R zy­
mianie odzwyczajeni ju ż  poniekąd w pogodnym  
swoim klimacie od  pożądanego  deszczu, k tó ry  
sp ad ł  na Daoaę, ję li  j a k  Izraelici ua pus tyn i  w y ­
ciągać chciwo dłonie ku darom  z nieba sp a d a ją ­
cym. Ale synow ie A lb ionu  nie ograniczają  się te ­
go ro k u  na  sp raw dzan iu  sw ych  p rzew odników  
po d ró żn y ch  na zw aliskach  starego  Rzymu: nogi 
ich zd rę tw ia łe  od tak  d aw n a  na ciasnymi i mgli­
stym  ostrowie, k tó ry  ma zaszczyt być ich o jczy ­
zną, po trzebu ją  agitacji, da ją  więc bale, da ją  je  
w zaw ody  i z w ie łko-bry tańską  w ytrw ałością  i 
zawziętością: k iedy się bawić, to  ju ż  się bawić u- 
stawicznie, codziennie, bez o dpoczynku  ni w y ­
tchnienia! Jakoż  codzieu niemal s łychać  o now ym  
balu  w angielskim dom u. Bale  te rodzą  się m no­
żą się, w y sk ak u ją  je d n e  po  drugich ja k  grzyby po 
deszczu; je s t to  rodzaj angielskiej im prowizacji 
niespodzianej j a k  estro  W łosk iego  poety' zniżyć 
mogącej bezsennością najtęższe g łowy, a  ruchem  
najsilniejsze kolana.

N ajśw ietniejszym  angielskim balem by ł bal d a ­
ny przed kilką dniami przez lo rda  R oberta  N ap ie ­
ra  b ra ta  s ław nego adm ira ła  na Baltyckiem mo­
rzu, L o rd  N ap ie r  je s t  nieprzyzwoicie bogatym: 
ma on szkatułę tak  bardzo wielką, iż graniczy z 
Iudjam i i Golkondą, zkąd  zapewne niewiadomym 
jak im ś o iworem  w sy p ać  aię musiały do takow ej 
skarby  N ababów  i niezliczone, nieocenione i n ie­
przebranej  b ry la n ty ,  b ry lan ty  coraz inne , któ- 
rerni milady świeci jak  kometa. Ma się rozumieć, 
iż przy tego rodzaju  d o s ta tk a c h  n ieba low i zarzu­
cić nie można było pod  w zględem w y staw y  i wy- 
kwintności ugoszczenia, krom  tego jednego, iż s to ­
sownie do angielskiego obyczaju usiłowano po­
mieścić kilka set osóh w maluczkich pokoikach  
ho te low ych , gdzie zaledwie ru szyć  się można by­
ło. Anglicy koch a ją  się niewypowiedzianie w  cia­
snocie;^ nigdzie tak  chętnie  nie tańczą  j a k  tam, 
gdzie p rzes trzeń  sa lonow a ma dziesięć s tóp  k w a­
d ra tow ych ; tam  to ich sztyw ność  i nieugiętość 
znajduje się w swoim żywiole i czyni ich p o d o ­
bnymi do igieł skaczących  pod pociągiem m agne­
su. R u ch y  ich wszystkie k iedy  tańczą mają  sy- 
sys tem atyczność  i regularność  zegarkow ego w a ­
hadła  i na w zór ich okrę tów  zdają  się być ś ru b o ­
wemu Najprzyzwoitsi naw et Anglicy są  p lagą in ­
nych salonów, bowiem tw orzą w nich staluni in  
s ta tu , t rzym ają  się pomiędzy sobą, n ieprzedsta-  
wiają się nikomu i ch cą  zawsze i wszędzie rej w o­
dzić. Szczęściem anglikańskie wyznanie zabrania  
im tańczyć w niedzielę; na  sobo tn ich  tedy  balach 
naszej pani Działyńskiej wszyscy s -ę o północy 
w ynoszą  zos taw ując  o tw arte  pole innym n a ro ­
dowościom, a po ich [wyjściu swobodniej się o d ­
dy ch a  i bal byw a świetniejszym i zabawniejszym 
niż przedtem.

W spom niaw szy  o sobotn ich  zgrom adzeniach 
jed y n eg o  praw dziw ego salonu  Polskiego w R zy­
mie, o k tó rych  zresztą w poprzednim  jeszcze łi- 
ście obiecaliśmy wam nadmienić, rausieray z j a k  
najzupełniejszą bezstronnością dodać , iż powsze- 
chneic cudzoziemców zdaniem w żadnym innym 
dom u w Rzymie, nie w yjm ując  naw et salonów' 
królow ej K ry s ty n y  i pose ls tw  obcych  państw , 
tak dobrze się nie bawią. Nic ju ż  tu taj nie p o ­
wiemy o uprzejmości gospodyn i,  dostatecznie 
wszystkim znanej: grzeczność bowiem gospodyni 
j e s t  tern d la  zgrom adzeń ezem sól dla po traw y, 
czem zieloność d la  bukietu róż, k tó re  bez niej coś 
tak  wryg ląda ją  j a k  kółko kobiece bez męzczyza. 
Owoż pani h rab ina  D zia łyńskau jm uje  sobie w szy­
stk ich  niewymownie grzecznością pełną serca  i 
dobroci, [bo pomimo Dajsytuczniejszych przepi­
sów  rub ryk i salonowej osoba  złośliwa nigdy z u ­
pełnie’grzeczną być nie zdoła; uśmiech będzie p o ­
dobnym  na je j  u s tach  do kurczu nerw ow ego, a 
ostrość  je j  spojrzenia będzie zadaw ała  fałsz mięk­
kości je j  w yrazów . P raw dz iw a  grzeczność je s t  
wyłącznym  przymiotem cnotliw ych i sz lache tnych  
serc, k tó ry ch  żółć nigdy nie zaprawiła, szczęście 
nie zatruło, a p y c h a  nie najeżyła kolcami: ^

D o miłego czarującego dobrocią obejścia się

gospodyni,przyłączają się materjalne warunki ba­
lu: przes tronność  sal, wspania łe  oświetlenie, do­
skonała  usługa, obfitość ja d ła  i łakoci; nad to  naj- 
wykniutniejszy d o b ó r  to w arzy s tw a .  K d k a  już  by­
ło sobotnich  balów i kilka jeszcze  będzie. R zy­
mianie i cudzoziemcy zach o w u ją  w pamięci j a k ó  
najprzyjemniejsze w spom nienie  te, k tó re  już  m ia­
ły miejsce, i w ygląda ją  z niecierpliwością tych, 
które  nas tąp ić  mają.

Ostatni z ty ch  balów był nadzw yczaj ożyw io­
ny i świetny; znajdowało się na nim z parę  set o- 
sób należących do kwiatu rzymskiego społeczeń­
stwa. S tro je  kobiet Uobecniały Pa ryż  d la  p rzy to ­
mnych, ilość zaś b ry lan tów  przypom inała  Rzym 
którego panie szczycą się glośnemi w całej E u r o ­
pie klejnotami. Do najgustow nie jszych  należał 
s tró j księżnej V ogorides znanej w P a ry ż u  jak o  
je d n a  z na jp ierw szych  elegantek.

U brana  była w ciemną aksam itną n ad e r  p o ­
w łóczystą  suknię  podp inaną  klamrami z tu rk u ­
sów  i miała na głowie błękitne mieszane z tu rk u ­
sami kwiaty. L a d y  N ap ier  na różowej jedw abnej 
sukni świeciła kilkoma rzędami znakomitej g ru b o ­
ści sohterów . na w łosach zaś bry lan tow ym  pół 
księżycem godnem zdobió zawój sultański. Xię- 
źna Marja S u łkow ska  odziana była  w  ja sno -n ie -  
bieską jed w ab u ą  suknię o k ilkunastu źalbanach 
obszy tych  łabędzim puchem; h rab ina  Piaeze\virz 
w yglądała  j a k  obłoczek w bardzo lekkiej białej 
sukni ułożonej w wielkie zwoje podpinane błęki- 
tnemi kokardami w srebrne  gwiazdy i t. d.

Obok pożyczanego blasku s tro jów  jaśn ia ł na­
tu ra lny  blask kobiecej piękności, k tó ra  hojnie 
zwykle zdobi salony pani,  Działyńskiej. N a j­
przód wymienić musieiny szesnasto letn ią  xięźni- 
czkę Eugenię  Caraciolo d ’Avellino, której prześli­
czna płeć zaleca się tą  po łudniow ą nieprzezroczy­
stą  białością n ada jącą  je j  zupełne podob ieńs tw o  
do  Paryjskiego lub K arary jsk iego  marmuru; ł a ­
two sobie w yobrazić  j a k  wielkie czarne oczy xię- 
źniczki przy takiej płci odbijają; dalej h rabiankę 
Campello, zupełne przeciwstawienie zwyż pornie- 
uionej piękności: ma ona płeć ś n ia d ą ja k  spiż ko ­
ry noki oświecającą się ciemnetn niezmiernie okiem 
pod dlugiemi rzęsami. N astępnie  księżniczkę Cze- 
tw ertyńską , k tó ra  w tej plejadzie po łudn iow ych  
piękności, godnie P o lsk ą  przedstaw iała. Miuson 
o której dość wam napisaliśm y poprzednio  i t. d. 
W  przyszłym zaś liście doniesiemy wam  o na­
s tęp n y ch  balach  h rab iny  Działyńskiej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI)
V I  e a #* a m y.

L o n d yn  4 lutego  (wieczorem). Z B om bay piszą 
pod duiem 11 s tycznia urzędow nie, źe znów z n a ­
czna liczba pow stańców  podda ła  się, i źe ro z b ro ­
jenie pomyślnie dalej postępuje .

T u r  y  n 5 l  u t e g o. Minister ska rbu  wniósł 
w Izbie p ro jek t pożyczki 50 miljonów franków. 
W  m otyw ach  powiada: (.Nadzwyczajne uzbro je­
nia Austrji, koncentrac ja  jej w ojsk  w Lombardji, 
obsadzenie wiosek pogran icznych  wzdłuż P ie ­
montu, nie bardzo przyjazne zw iastu ją  usposob ie ­
nie A ustr ja  rozdrażniła  opinję publiczną. Rząd 
ina obowiązek s ta rać  się o bezpieczeństwo kraju . 
Są  w życiu naro d ó w  chwile, gdzie ofiara staje się 
obowiązkiem i n ieuniknioną koniecznością. Mini- 
8terjum ufa pa tryo tyzm ow i Izby, źe obmyśli p o ­
trzebne środki obrony  k ra ju  ( \r, P. Z.)

P  a r  y  i  4 l  u t. e g  o. B roszu ra  pod  tytułem: 
Napoleon I I I  i  W łochy , ukazała  się dziś rano.

A u to r  tego pisma w ykazu je  n iepodobieństw o 
utrzym ania  obecnego s ta tu  quo i j a k o  możliwe 
rozwiązanie k w estj i ,  przedstaw ia  konfederację  
w łoską  pod przew odnictw em  papieża.

Oto wnioski lej broszury:
T ra k ta ty ,  k tó re  wiążą rządy, są  praw am i mię- 

dzynarodow em i ludów , b y łyby  one niezmienne, 
g d y b y  świat był n ieruchom y. Jeżeli t r a k ta ty  n a ­
rażają E u ro p ę  ną niebezpieczeństwo, je s t  to ozna­
ką, iż one nie odpow iaaa ją  wymaganiom i po trze­
bom, k tóre  je  p odyk tow ały .

M ocarstw o, k tó reb y  się zasłaniało t rak ta tam i 
zawartemi,miałoby za sobą  praw o pisane, lecz mia­
łoby przeciw sobie p raw o moralne i sumienie p o ­
wszechne.

A więc, jeś li  się okazuje, źe położenie obecne 
W łoch  j e s t  przyczyną cierpień tego kraju, p rz y ­
czyną niespokojuośoi, obaw y i rew olucji  w E u ­
ropie , to napróźno  się tu  pow ołu jem y na  t rak ta ­
ty, nic one tu  nie p o rad zą  • przeciw konieczności
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politycznej i interesowi porządku  europejskiego.
M amyź zaraz uciekać się do siły zbrojnej? Niech 

O patrzność  oddala  od nas tę ostateczność. Czyliź 
odw ołać się do opiuji powszechnej? My nie m a­
m y  żadnej nieprzyjażni przeciw Austrji. W ło c h y  
są  jed y n y m  pow odem  poróżnienia między F ra n ­
cją i A ustr ją . Szanujem y jej s tanow isko  w Niem­
czech, k tóre  nie mają się czego obawiać z naszej 
s t ro n y  nad  Renem. Życzymy więc sobie gorąco, 
aby dyp lo m a cja  w w iljg  p rzed  w o jną  u c zy n iła  
to, coby j e j  u c zy n ić  w ypada ło  n a za ju trz  po  z ic y - 
cigztw ie. N iech E u ro p a  energicznie połączy się 
w  spraw ie  słuszności i pokoju. Pow inna  być za 
nami* ponieważ' zawsze z nią będziemy, gdy idzie 
o je j  honor, o rów now agę  i bezpieczeństw ’0  jej.

L o n d y n  4 L u t e g o .  A dres  o d p o w ia d a ­
ją c y  na  m ow ę tronow ą, uchw alony  został przez 
obiedwie Izby. L o rd  Palm erston, p. Dizraelii lo rd  
J o h n  R uasel wzięli udział w ro zp raw ach  Izby 
gmin, a lo rd  D erby  i lord Granville w Izbie lo r­
dów . . .j

W  City opinja publiczna zatwierdza p o s tan o ­
wienie gabinetu, aby  Anglja zachow ała  n e u tra l ­
ność.

Z w rócono tu  wielce uwagę na mowę mianą 
przez lo rd a  R usse l  przeciwko rządowi papiez- 
kiemu.

L i z b o n a  2 l  u t  e g  c. P rzyby ły  do nas 
wiadomości nader  ważne z Rio-Janeiro  po dzień 
8 stycznia:

W y p r a w a  S tanów  Z jednoczonych  p rzrc iw ko 
P arag u ay ,  p rzyby ła  do M ontevideo. Brazylja  o- 
fiarowała swe pośrednic tw o reprezentan tow i S ta ­
nów  Z jednoczonych, k tóry  też j e  przyjął, i admi­
ra ł  brazylijski w yjechał z Monteviedo, u da jąc  się 
z misją do P araguay .

Dziennik Comercio doniósł o podpisaniu  w Rio 
Jane iro  t ra k ta tu  ostatecznego, zaw artego  między 
B razy lją  a rzecząpospolitą  U raguay  i federacją  
a rg en ty ń sk ą  w przedmiocie konwencji z 1828 r.

H r .  d ’l ta b o ra h y  (Rodrigues T orres)  przyjął p re ­
zesostwo banku  brazylijskiego, k tóre  mu ofiaro­
wane zostało przez now y gabinet. S en a to r  Silva 
F e r ra s  odmówił p o w ro tu  do zarządu  cłami.

(Le Nord.) 
A M E R Y K A .

W  Chili, tej do tychczas  najbardziej od zawich- 
rzeń wolnej Południow o Amerykańskiej R epub li­
ce, w ybuch ło  powstanie , mające na celu obalenie 
obecnego rządu . P a rag u ay  uzbraja się d la  ener­
gicznego odparcia  napaści północnych  am ery k a­
nów. R ząd  brazylijski wysłał przynajmniej swą 
flottę do P anam y, d la  strzeżenia Jflotty S tanów  Z je ­
dnoczonych. (W ed łu g  późniejszych wiadomości, 
S ta n y  Z jednoczone przyjęły pośrednic tw o Bra-
syij'V) . , , . .

—  S an  Francisco  w Kalifornji, ma mieć ju ż  od 
70 do 80,000 mieszkańców, którzy w dniu 26tym 
lis to p ad a  r .  z. straszliwego trzęsienia ziemi dozna­
li. Obliczono, że od czasu odkrycia  kopalni złota 
w czerw cu 1848 r., aż po dziś dzień, Kalifornja 
w y d a ła  520 miljonów do lla rów  w złocie. D o d a w ­
szy do tego p rodukcję  innych krajów w S tanach  
Z jednoczonych  przez ten sam czas do 80 miljo­
nów  dochodzącą, mamy w ogóle summę 600 mi­
ljonów  w c iąg u  la t  lOciu, z której 416,402,633 doi., 
w rozm aitych  mennicach Półaocnej Ameryki zło­
żono. ( Neue P r. Z e it.)

A N G L J A .
L o n d yn  3  lu tego. P o d aw szy  w  dniu wczoraj­

szym w  kró tkości główniejsze u s tępy  m owy t r o ­
nowej, uzupełniam y je  dosłow nym  textem, z k tó ­
rego to tylko pomijamy, co ju ż  czytelnikom w ia­
dome, a to d la  uHiknieiiia powtarzania:

^Milordowie i panowie! Zwołując o zwykłym 
czasie mój parlam ent, z przyjemnością oddać  się 
mogę tej myśli radosnej, że w w ewnętrznem  p o ­
łożeniu kraju  nic nie obudzą obaw y, ale owszem 
wiele j e s t  pow odów  do zadowolenia i wdzięczno­
ści. U bóstw o  i w ystępki znacznie się w ubiegłym 
roKU zmniejszyły i wszędy panuje  duch  z a sp o k o ­
jen ia . B łogosław ieństw o, jakie B óg waleczności 
m ych  w o jsk  w Ind jaeh  i zdolnościom ich ofice­
ró w  udzielił, dozwoliło mi ukarać  przykładnie 
tych , k tó rzy  przeciwko mej władzy b roń  podn ie ­
śli, i spodziewam  się, że w kró tce  będę mogła 
zwiastować wam o zupełneiu przyw róceniu  p o k o ­
j u  w tym rozległym kra ju ,  oraz zwrócić uw agę na 
polepszenie  jego  s tanu , ku zatarciu  wszelkich ś la­
d ó w  nieszczęśliwej obecnej walki. P rzy jąw szy  
z  waszej rady  na siebie bezpośredni rz ą d  tej czę­
ści p ań s tw  moich, osądziłam za potrzebne ogłosić 
proklam ację  zasad, jakich  trzym ać się zamierzam, 
oraz łaskę, j a k ą  wszystkim tym  udzielić czuję się

usposob ioną , którzy, chociaż ich wir pow stan ia  
obałamucił, n ap o w ró t  do obowiązku wrócili. E - 
xem plarz  tej proklamacji z woli mojej doręczony  
wam został.

(T u  nas tępu je  wyliczenieTorzyści odniesionych 
na drodze polityki zagranicznej, wczoraj przez nas 
podane.)

Panowie z Izby niższej! Zaleciłam, aby  p rz e d ­
staw ionym  wam został budżet na rok  przyszły, 
ułożouy z odpowiednim  względem na oszczędność 
i po trzeby  kraju. Ogólne zaprow adzenie  pary  
w w ojuach morskich , w yw oła  czasowe zw iększe­
nie w y da tków  ku reorganizacji m arynark i angiel­
skiej, ale p rzekonaną  jes tem , że pośpieszycie u- 
dzielić wszelkie k red y  ta, jakie  w tak ważnej o k o ­
liczności, za konieczne do u trzym ania  potęgi an ­
gielskiej uznacie.

P anow ie  milordowie! P race  wasze na przeszłej 
sesji, zwróciły się korzystn ie  ku rozmaitym u lep ­
szeniom w praw odaw stw ie  i s to su n k ach  spo łe ­
cznych. W  nadziei, że now e na  tej d rodze p o s ta ­
nowienia są  m ądremi i pożytecznemi, życzyłam 
sobie, aby  wam bezzwłocznie przedłożoneini zo­
s ta ły  bille, dotyczące  p raw  o bank ruc tw ie  i nie­
w ypłacalności,jako wymagające zmiau i ulepszenia, 
ażeby us taw om  nie m ającym  d o tą d  oznaczonej 
formy nadać  modyfikacje wskazane przez dośw iad ­
czenia; przepisy  karne angielskie z irlandzkiemi 
porów nać , a nakoniec postaw ić posiadaczy g ru n ­
tow ych  w' Anglji w możności osiągnięcia niezmien­
nych  w łasnościow ych i p o d a tk o w y c h  ty tu łów , i 
ty tu ły  te w p ros ty  i pew ny sposób  zaregestrow ać.

Z w ró co n ą  zostanie wasza  uw aga  na p raw a  u- 
rządzające reprezen tac ję  n s ro d u  w parlamencie, i 
nie wątp ię , że poświęcicie panowie temu ważne­
mu przedm iotowi spoko jną  i bezs tronną  uw agę, 
na j a k ą  wielkość wiążących się z nim in teresów  
zasługuje. Polecam  dojrzałem u w aszemu z b a d a ­
niu te p ro jek ta  równie j a k  i inne, mające na celu 
ulepszenie praw , k tó re  wam w miarę po trzeby i 
s tanu  p ań s tw a  przedłożone będą, i gorąco  pragnę, 
aby wasze n a rad y  były tego rodzaju , iżby t r w a ­
łość tronowi, u trzym anie  i trw ałość  naszym in s ty ­
tucjom, ogó lny  d o b ry  b y t  i szczęście mojem u lu ­
dowi zapew niły ."

M owa t ro n o w a  odzyw a się o kwestji  wojennej 
w wyrażeniach, k tó reby  i w czasie poko ju  uźyte- 
mi być mogły. Zapow iedziane podw yższenie  b u d ­
żetu f lo ty ,  odnosi się widocznie do w iadom ych 
k łopotów . ( Neue Pr. Z tg .)

A U S T R J A .
W iedeń  28 s ty c zn ia .  O trzym aliśm y dziś w ia­

domość o odwołaniu konsula  francuzkiego z B e l­
gradu, k tó ra  wielkie robi wrażenie, ponieważ d o ­
wodzi niezadowolenia z w ypadków  zmiany rządu  
w Serbji. P a n  Des E s s a rd s  bowiem nadto  w y ra ­
źnie i n iedyplom atycznie  p rędko  się oświadczył za 
pow stan iem  narodu , jakko lw iek  nie można p rzy ­
puścić, aby F rancja  miała cokolwiek do zarzucenia 
w yborow i xięcia Miłosza. N as tęp cą  pana  Des E s-  
s a rd s ,m a  być pan E d m u n d  Lesseps, brat ag ita to ­
ra przekopu kanału  Suez. (A llg . Z e it.)

— Gazeta a u str ja cka  ogłosiła artykuł:  wojna  
lub  pokój, i znajduje  naw et niedorzecznem, jeśli 
jak i  dziennik zajmuje się w tej chwili inną jak ą  
kwestją . W ym ieniw szy  k ilka zw ykłych  frazesów  
o nieszczęściach w ojny i świętości p raw  aus tr ja -  
ckich,, w ten  sposób  dziennik wiedeński kończy 
rzecz swoję:

„D opók i nam  nie uczynią wym agań  o b raża ją ­
cych, pokój j e s t  możliwy i będzie u trzym any . — 
Przesilenie dopiero  zaczęło, lecz niechybnie z ca ­
łą silą wybuchnie , g d y  się dowiemy, za kogo i
0 co wojna ma nastąpić . Jeśli od nas  dom agać 
się będą  tego, czego słuszność i sp raw ied liw ość  
przyznać nam  dozwala, będziemy mieli pokój; ale 
jeś li  kto sądzi, że my zrzeczemy się własnej woli
1 nie będziemy panami u siebie, to z całą energ ją  
odeprzem y wszelki# żądanie, na  k tó re  ludzie h o ­
norow i przyzwolić nie mqgą. Bronić  się będzie­
my j a k  będziem y mogli.

T o  j e s t  nasz obowiązek, to j e s t  p raw o  nasze. 
M am y środki po temu, A u s tr ja  ma się na baczno­
ści i przedsiębierze środk i  ostrożności; ty lko  nie- 
rozuin i złość mogą je j  z lego zarzut uczynić. 
U zbra ja ją  się po za T essynem , sk u p u ją  konie; 
A us tr ja  odpow iada  ua to zakazując w y p ro w a d z e ­
nia koni ku  granicy. Nie może ona zezwalać na 
powiększenie sił nieprzyjaciela, a na  zmniejszenie 
sw ych  w łasnych . Jes teśm y  gotowi i s to jem y 
w  ścieśnionych szeregach, oczekując w ypadków . 
Jeśli nas  zostaw ią  w  pokoju , spokojnie  na  na­
szych  s tać  będziemy k w a te rach .  Jeśli  nam u czy ­
nią ubliżąjące propozyc je ,  odepchn iem y je. Jeśli

ko

u a o a s  uderzą , udow odniem y że żołnierze z P ° 1̂  
L ipska  i N o w a rry  n ie  w ym arli  jeszcze. Będzie® „ 
umieli walczyć, zw y c iężyć  lub umrzeć j a k  na ®V 
żów przystoi. (Le Nord .) L

F R A N C J A .  _ F  
P a ryż 2 lu tego . W s z y s c y  się dziś za jm u ją® 0';^  

wą tronow ą  królowej W iktorji ,  oczekiwaną te' F 
była z wielką niecierpliwością. Co do kwestji wł°‘ F  
skiej, znowu streszcza się na oświadczeniu, że rzą® | 
angielski s ta rać  się będzie, aby p o kó j b y ł  utrzU U 
m any i  tra k ta ty  n ienaruszone zo s ta ły .  W  rozpr®" jk 
wach nad adressem  zobaczemy dopiero  jak ie  zn® ^ 
czenie do tych  słów przywiązuje gabinet Derbeg ^  
W  ogóle ch a rak te r  mowy królowej był pokojoW; U 
i w tym względzie nie zawiódł pow szechnego o 
czekiwania. Mówią, że węzeł dzisiejszych zawikłai-  ̂
po litycznych, znajduje  się w Londynie , sądziliby' ^ 
śmy, raczej że w P aryżu ,  gdzie mowa Cesarza frafl' l 
cuzkiego w dniu 7mym b. in. nastąp ić  mająca, da- L 
leko większego będzie znaczenia niż s łow a królu' 
w ej W iktorji .  W  świecie finansowym  niepłonnł ^ 
m ają nadzieję, że Cesarz frauouzki potwierdzi w y  , 
razy królowej angielskiej co do u trzy m a n ia  poko'  ̂
ju  i  n ien a ru sza ln o śc i trakta tów .

Zauw aźauo, że gabinet angielski widocznie stft'  ̂
ra ł się od jąć  ch a rak te r  wojowniczy uzbrajanio® 
morskim. L

P a ra g ra f  mówiący o zniesieniu sy s tem atu  emi' L 
gracji m urzynów, wspom ina o Cesarzu francuzkii '1^  
z wielkiem zadowoleniem i serdecznością, okazU' 
ją cą  ile szło Anglji o to  ważne us tęps tw o . f,

W  obec wszakże tego przyjaźnego wrażenia , j*‘ 
kie powszechnie  w yw arła  m ow a tronow a  angiel' ^ 
ska, giełda obniżyła swe kursa ,  upa tru jąc  z obaWtf 
w  p a rag ra f ie ,  gdzie je s t  m ow a o nienaruszalność1 p 
t rak ta tów , postanow ienie  powzięte p rzez  rząd an* 
gielski oparc ia  się interwencji w ojska  francuzkio- p 
gi> we W łoszech . Na giełdzie prócz tego o b ie g a j  ^ 
różne pogłoski, czy praw dziw e czy zmyślone, kto* 
może z pewnością  sądzić w chw ilach  przesileni®' g 
Otóż mówiono, że A ustr jacy  zrobili dwie czy t rz /  
wycieczki do P o rto -A lbano , małego sardyńskiegU 
miasteczka leżącego nad brzegiem rzeki Po; bat®' 
Ijon bersaglierów  z całym pośpiechem podążył, ab}' 7 
zająć tę miejscowość. O bawiano się, aby ztąd  do 
ważniejszych nie przyszło komplikacji. Wzgórz® 
między Casale i A lessandrją , mają się fortyfikować 
A ustr jaków  ma być do 25,000 na w pro s t  Tortony  

K ró l  sardyńsk i wróciwszy z Genui, gdzie lu '   ̂
dność tameczna tak  wojowniczo i z takim entuzjV j 
zmem go przyjęła, udał się do A lessandrji i wczoraj’" j ę 
szy dzień spędził na przeglądzie zebranego wojsk®’ t 

Chociażby i p raw dziw e wszystkie te wiadomo" , 
ści były, to jeszcze nie ma tak  dalece czego si? , 
obawiać i tracić nadziei, aby dyp lom atyczną  d ro ' ( 
gą  kw estja  włoska załatwić się nie mogła. j

— P an  Sabattie r  w yjechał z D żeddah  do Ale' f 
xandrji.

—  Zapewniają , że rząd sa rdyńsk i  zajmuje •’ , 
układami o pożyczkę w Anglji. ,

— W szystk ie  depesze nadesłane  tu przez ajeu- ( 
tów  dyp lom atycznych , zgadzają się, że zupe łn* ']  
spoko jność  panuje  we wszystkich  p ań s tw ach  wło’ L 
skieh, i nidgzie nie dają  się spostrzegać  oznaki po- h 
ruszenia rew olucyjnego. Jene ra ł  G oyon wszakże  ̂
uważał za s to sow ne  zarządzić w Rzymie pewr.e ( 
środki ostrożności. (Le N ord.) j

—  Xiąże N apo leon  i xiężna K lo ty lda  przybyli 1 
dziś do Paryża . Dzienniki przepełnione są szcze- j 
golami przyjęcia jak iego  doznali. X iężna ubraną , 
była w różow ą suknię; prześlicznie wyglądała- ; 
Z pow szechną sym pa tją  pow itano ją .  Entuzjazm 
w przyjęciu je j  byłby się zapew ne z większą obja- 
wił donośnością , gdyby się w  tern nie obawiam) 
manifestacji wojennej, a wiadomo powszechnio, 
że na na teraz  przynajmniej, w ojna  nie je s t  p o p u ' 
la rną  we Francji, a zatein i w  Paryżu . ( I . U .)

X I Ę Z T W A  N A D D U N A JS K IE .
B uka rest 3  lu tego. Dziś odbyło  się otwarciu 

zgromadzenia d ep u tow anych ,  przy spokojnem  za 
chow aniu  się licznie zgromadzonej ludności.  Po  
pięcio-godzinnej dyskussji ,  pos tanow iono  jed n o  
głośnie zasady  unieważnienia n iep raw nych  w y b o ­
rów. Kommissje do zbadania  w y b o ró w ,ju t ro  wy- 
delegowanem i zostaną. (W ed ług  doniesienia Ga­
ze ty  W ie d e ń sk ie j, zajmują się tu bardzo podanie®  
now o-obranego  xięcia Mołdawji A lex an d ra  Jan a  
Igo, na  tutejszego h ospodara ,  a tem sam em  chcą 
de facto  p rzeprow adzić  unją. (N. P . Z-)

W Ł O C H Y .
T u ryn  3  lutego. Piszą z T u r y n u  do Gazety A u g s­

b u rsk ie j:  N a posiedzeniu izby d ep u to w an y ch  u ■ 
skaTŹali się znowu niektórzy całkiem gabinetowi 
oddani członkowie na  n iekorzystny  zw ro t w y p ad  ■



*• Prezes rady  ministrów usiłujący wszelkiemi
^Sobami utrzymać się na swojem stanowisku. 
i,11 U8pokojeniu swych przyjaciół, miał przyrzec,
} Po dokonanein małżeństwie dowiedzą się w kra- 
r^ c zem ś  rakiem, co wszystkich ucieszy. Kiedy 
Pozorem powtórzono te tajemnicze wyrazy wje- 
aym z salonów, gdzie wielu znakomitych ludzi 

znajdowało się. zapytał jeden z nich, znany 
{«Wego sarkastycznego dowcipu: >.Czy przypad- 
6,11 p. Cavour nie myśli podać się do dyinissji?" 
Zapewniają, że ministerangielski sir James Hud- 

l0Q oznajmił gabinetowi turyńskiemu, iż Anglja 
11 fazie interwencji francuzkiej, nie może zostać 
"fUtralną, ale wraz z Austrją weźmie udział w woj- 
n* przeciwko Francji. Mówią nawet, że minister 
'^our miał odpowiedzieć na to: „Wiemy na- 

Pfzód. co się stanie. Wasza flota zbombarduje Ge- 
J11? i nic więcej." Utrzymują jeszcze, że rząd wy- 
^ rozporządzenia ku przeprowadzeniu skarbu, 

*fchitvów i ważniejszych rzeczy ze stolicy do twier- 
S  Genueńskiej. * ( \ .  P. Z )
, Xięcia toskańskiego, xiężnę i ich młodą ro- 
!'nę przedstawiał Papieżowi margrabia Bargagli 

^bassador toskański. Papież zaprosił ich na obiad 
111111 vvyjecliali do Foggia.

—. Małżeństwo xięcia Kalabrji, nie odwraca u- 
^gi króla Neapolitańskicgo od baczenia na woj- 

francuzkie w Rzymie, bardzo nieliczne w pra­
wdzie, wynosi bowiem 3,500 ludzi,lecz łatwo ino- 
łftce być w ciągu trzecli dni przez flotę tulońską 
^ 'ększone. Obóz składający się z Szwajcarów i 
; 6apolitańczyków, założony został między J e r -  
f*cino i Fondi. pomiędzy górami pogranicznemi.

.Do Civita-Vecehia przybyli robotnicy wojsko- 
!V| zTulonu, celem śpieszniejszego ukończenia o- 
^Pów nowo-założonych; dochodzą już one do 

kołowy wysokości projektowanej.
-* Xiąźe Albert nader serdecznie przyjęty był 

Ojca Świętego. Q_

^rnegląd literatury Krajowej.
'■ S T A R O P O L S K A  M I Ł O Ś Ć ,  uryw ek  z pamiętnika,  

sp isany  przez J. /• Kraszewskiego. ( W ar­
szawa, u N atansona(i859).

' PUSTELNIK W PRONIUNACH, powieść przez  I  g n ą ­
cego Chodźkę. ( Wilno, u J. Zawadzkiego  
i858).

Zaledwie przeczytaliśmy Wioskę Kraszewskie- 
S°, a oto ukazały się jego Staropolska miłość,
**rakadabra i Mogiły,  nadto w Kronice d ruku­
j ą  się R esz tk i  życia.  Z  powodu niedawno zamie­
r z o n e j  w tem piśmie recenzji pierwszego z w y ­
cenionych utworów, zarzucono nam: że nadm ia- 

rozwiedliśmy się z pochwałami, bo niebezpie- 
°ZQie mówić prawdę pisarzowi tak wziętemu. Do 
o parc ia  tego zarzutu, służyć mogą nasze rozbio- 

powieści Kraszewskiego, mianowicie: Chaty za 
^ sią i Bożej czeladki, zamieszczone w Bibljotece 
Warszawskiej, gdzie wskazawszy dobre, nie p o ­
snęliśm y wytknąć złego, jakie nas uderzyło. Re- 
Cenzent ulega regule: »nie sądz a nie będziesz są- 
^ony.«  Pomimowolnic musi poddać się jej, by ­
l e b y  tylko sąd  o jego sądzie co do skali swej o d ­
powiadał jego dążeniu do szczerego, nieogląda- 
jącego się na względy osob i miejscowości, w y ­
powiedzenia wewnętrznego przekonania. Tyin- 
c*asem jedni uważają zdanie wyrzeczone o ich 
pismach, za namiętny wybuch osobistości, ponie­
waż nie objawiono bezwarunkowego uwielbienia 
i poważono się wypowiedzieć publicznie i spokoj 
nie to, co wszyscy ustnie a dosaduie powiedzieli; 
inni znowu mają za złe krytyce, iz zamało uczyni­
ła zarzutów', tam gdzie pomimo chęci, na więcej 
*dobyć się nie umiała. Pozostaje zatem jedyna 
Pociecha w przypomnieniu sobie losu Lafoute 
kowskiego młynarza.

Mamy przed sobą dwie powieści: Staropolską  
Miłość i Pustelnika  w Proniunach, który do ta ­
kiegoż samego tytułu co i pierwsze opowiadanie 
fhoźe rościć prawo: w obu bowiem powieściach
Miłość je s t  główną osnową. Kraszewski zapo­
znaje nas z miłością, będącą na szczycie swego 
'dealnego rozwoju, z miłością platoniczną w ser- 
CU zeszłowiecznego szlachcica, z tem wzniosłem 
bczuciem, które powstało razemzclirystjanizmem 
** niego wzięło początek: bo jak  chrześcjaństwa, 

i tego uczucia rdzeniem jest duch zaparcia i 
°fiary. Chodźko przerzuca nas w drugą ostatecz­
ność, kreśląc dzieje namiętności niehamowanej 
biczem, ani sumieniem, ani religją, ani względami 
t°Warzyskiemi, ani przyszłością ukochanej  ̂istó- 

Jeśli platonizm w uczuciu je s t  jakohy  źycio- 
R̂ czem tchnieniem światła duchowego, to n a ­

miętność taką możnaby tylko przyrównać do roz- 
lukanego, niszczącego wszystko w około prądu. 

Obaj pisarze wzięli za przedmiot obrobienia takta 
zupełnie wyjątkowe, z k tórych jeden  wznosi się 
nad poziom społecznego sumienia, drugi daleko 
w głębi od niego leży. Poziomem tym było czy­
sto religijne pojęcie miłości jako  węzła w inał- 
źeństwde: uważano j ą  za ofiarę, zwłaszcza ze s tro ­
ny kobiety, za instytucję religijno-spółeczną dla 
wychowania przyszłych synów ojczyzny i za­
cnych matron. Niewiasta, cuotliwie wychowana, 
widziała w małżeństwie wypełnienie missji rodzin ­
nej, powodując się w wyborze wolą opiekunów 
ub rodziców. Uświęcenie takich wyobrażeń d a ­

wało kobietom: siłę wytrwania i rezygnacji. 
Zdarzały się nieraz wypadki rachuby i gwałtu.
Ale zawsze w zasadach takich nie można nie u- 
znać wielkiego zachowawczego zmysłu i oznaki 
zdrowia moralnego w familji. W ybujała  sw obo­
da w uczuciu i opartych  na niem związkach mał­
żeńskich, je s t  owocem nadmiernego wyzwolenia 
indywidualności? Czyli to jednak  nie dzieje się 
kosztem interesu ogólnego? czy nie odzywa się 
boleśnie w ciele społecznem? czyliz stawiąc za 
jedyne  prawo w tego rodzaju stosunkach w zaje­
mną sympatję, w imie tej sympatji nie czujemy 
się upoważnieni do zrywania własnych, lub nie- 
szanowania obcych świętych związków?

Kraszewski daje n a m  o b r a z  bolesnej kolei dw oj­
ga istot, jakby  dla siebie stworzouych, które 
jednak  nigdy nie miały się złączyć, dziwną fatal- 
nością od siebie odtrącane.

Syn biednego szlachcica, niby autor pamiętni­
ka stanowiącego opowiadanie, przylgnął całą d u ­
szą do młodej a ubogiej xiężniczki, bawiącej u 
xiężny Sapieżynej, swej krewnej, której on był 
dworzaninem. Młodziutka Barbara, pełna poboż­
ności i delikatnych uczuć, dostaje się za żonę 
wcale nie młodemu panu Obuchowi wierzycielo­
wi Szujskiego, człowiekowi grubych obyczajów 
i opojowi jak  i pan teść. Złamany tym w y p ad ­
kiem młodzieniec, poświęca się służbie wojsko­
wej, po wyjściu z której dowiedział się o zubo­
żeniu pp. Obuchów. Przekonawszy się sam o ich 
smutnem położeniu i widząc anielską rezygnację 
B arbary  w dozorowaniu zniedołężniałego męża 
i znoszeniu prześladowań od najgorzej w ychowa­
nych dzieci z poprzednich małżeństw, pos tana­
wia być niewidomym ich dobroczyńcą. Jakoż 
w skutek jego starań połowa jego majątku d o ­
stała się Barbarze, nibyto część, dla niej z exdy- 
wizji dóbr Obucha przypadająca, l ą  samą drogą 
Doświęcił jej i resztę swojej fortuny. Jeżdżąc po 
familji, bo do niczego ja k  należy wziąść się nie 
umiał, popadł raz w niebezpieczną chorobę, w k tó ­
rej z wielką troskliwością dozorowała go jedna  
stara i nieładna panna. Postanowiwszy odpłacie 
jej poświęceniem za poświęcenie, tembardziej, ze 
mocno do niego się przywiązała, pojął j ą  za żonę. 
W  tem na drugi dzień po ślubie, otrzymuje wia­
domość, że Obuch umarł, pozostawiwszy Barbarę 
w ostatniej nędzy. O dtąd  nietylko powieść staje 
się nader interessującą, ale nawet skupione tu 
obok siebie dwa tragiczne momenta, wstrząsają­
ce i rzewne wywołują wrażenie. Cały dramat 
boleści odegrywa się w duszy nieszczęśliwego 
kochanka, co związał się śiubem z inną, aby ta • 
strasznego doznać ciosu i musiał przebyć rozdzie­
rającą scenę wyznania przed najdroższą obecne­
go swego położenia. W idać Barbarze nie było da- 
nem zaznać ziemskie szczęście, kiedy ją  los o- 
depchnął od najlepszego przyjaciela właśnie w ów ­
czas, gdy była wolną i gdy dowiedziała się o o- 
fiarach, jakie dla niej uczynił. W  kilka lat potem 
owdowiawszy, zamarzył znowu o swojej B arba­
rze. Pośpieszył do Wilna, gdzie u  Bernardynek 
miała znajdować się na dewocji i dowiedzia się, 
że przed dwoma miesiącami umarła, oblókłszy 
suknię zakonną. Efekt, w yw arty  tym ostatnim 
przesileniem, niepotrzebnie osłabia mniemany au 
tobiograf, zakończając zupełnie zbytecznem zrzę­
dzeniem o dawnem i dzisiejszem kochaniu.

Większa połowa pamiętnika, bezporównania 
mniej je s t  zajmującą od reszty; przypisać to n a ­
leży brakowi akcji i jej ożywienia — w tej pier­
wszej części. Rysy życia szlacheckiego z końca 
zeszłego wieku dosyć trafnie podane; ale jakże to 
blado wygląda przy obrazach przeszłości, już nie 
mówię autora Listopada, ale Chodźki i Kaczko­
wskiego! Jest  tu  pojęcie i wejrzenie prawdziwe 
w duchu iniuionńj epoki, ale nie ma zmysłu w u- 
jęciu i wskrzeszeniu tych form plastycznych, 
w jak ich  duch ten się przejawia. A rtysta  nie do ­
sięga do zgody treści i jej zewnętrznej powłoki.

Ażeby żywo malować przeszłość,trzeba albo same­
mu być jej świadkiem, albo wzrosnąć od dziecię­
cych łat wpośród żywej tradycji. W idać okoli­
czności nie postawiły autora w pobliżu tych w a­
runków, które z upływem czasu coraz stają się 
niemożliwrszemi; gdyby bowiem t ra f  umieścił go 
u źródła żywego podania, to niezaprzeczenie przy 
wrrodzonym sobie darze ostrzegania i p rzy ­
swajania materjałów, mógłby dojść do n iepospo­
litego wyrobienia się w tym kierunku. W  ten spo­
sób tłomaczymy sobie niewyrażność i wątłość ko­
lorytu. właściwego powieściom tego rodzaju.

Na początku pamiętnika kreśli autor za nadto u- 
idealizowany obraz owoczesnego bytu społeczne­
go, z czem nie bardzo się zgadza sama tresc o- 
powiadania, w którem więcej bliższym je s t  p ra ­
wdy , przedstawiając obok cnot i przymiotów 
wady i zboczenia.

W stęp  dający się czytać *z zajęciem, stoso­
wniejszy byłby dla jakićgo studjum historyczne­
go aniżeli dla pamiętnika, obejmującego ciasny 
zakres prywatnego żywota.

Forma pamiętnikowa nie dała pola do ukaza­
nia żyjących różnorodnych postaci; to też dwie 
tylko są wyraźne, Barbara  i jej dozgonny wielbi­
ciel. Barbara je s t  ideałem cnoty i rezygnacji nie­
wieściej. Pociągająca to i sympatyczna istota; 
przecież utrzymanie jej prawie ciągłe na tem wznio­
słem stanowisku usunęło sposobność wycie- 
niowania jej i pełniejszego, wydatniejszego jej u- 
kazania. Inaczej się rzecz ma z autobiografem; on 
również wystawiony je s t  na próby ciężkie, ale on 
walczy z sobą. ze swem uczuciem i patrzymy na 
tę walkę. Tym  sposobem mógłby on stać się bez 
porównania jędrniejszą, rzeczywistszą postacią 
od Barbary; lecz przeciwnie, zamiast obudzić 
w czytającym największy dla siebie współudział, 
razi miękkim, mdłym swym charakterem, na całe 
życie złamanym z powodu nieszczęśliwej miłości. 
Je s t  w niem coś chorowitego; bo gdzież tu  praw­
dopodobieństwo, żeby z takich cierpień nie ule­
czyć się śród obozowego życia i wrzawy wojen­
nej? T a  chorowitość tem bardziej rosi, gdy zwró­
cili uwagę na to, że przecież wątła i czuta Barba­
ra  umiała zdobyć się na zaparcie i na siłę w ypeł­
nienia obowiązku. A ów jej czciciel niemiałźe ża­
dnego? .

Już to prawie wszyscy bohaterowie K ra ­
szewskiego mają w sobie coś niewieściego, a b o ­
haterki coś męzkiego, ztąd charaktery  ostatnich 
nieraz lepiej przeprowadzone niż pierwszych. Bo 
haterowie ci, albo w całym przebiegu swych lo­
sów mają teu charakter na jeden miękki ton n a ­
strojony jak  w niniejszym pamiętniku, albo jeżeli 
zapowiadają coś wyższego i dzielnego, nie d o ­
trzymują do końca swej roli i upadając na duchu, 
odczarowywują czytelnika. Jeśli autor podoba 
sobie w takich postaciach, to nie można go o to 
winić; lecz sądzimy, że jego sympatyczne i pło­
dne pióro, w wyprowadzeniu na widownię in­
nych zupełnie indywidualności, różnych od nie­
raz już obrobionych przez autora typów, o tw o­
rzyłoby właśnie tę now ą dlań drogę w powie- 
ściopisarstwie, na którą jak  najszybszego wejścia 
sam dla powieści pragnie.

W szystkie opowiadania Chodźki z dawniej­
szych czasów są tylko wątkiem, na k tórym  biegły 
mistrz osnuwa mnóstwo żywo pochwycouych ry- 

I sów przeszłości; tu  ar tysta  porusza się z całą 
swobodą jakby patrzał na obecne mu wypadki. 
Do podniesienia wartości tych  opowiadań 1 obra­
zów przyczynia się w części nie mało dosadnosc 
w kreśleniu rysów i wyrazistości kolorytu: zale­
dwie przeczytałeś kilkanaście kart, a juz cię̂  oto 
czyła atmosfera opisywanych wydarzeń i widzisz 
przed sobą ludzi powstających z z â  mgły, co taz 
bardziej zacierających się wspomnień. Chodźko 
tak umie rzeźbić osoby swego działania tak dobi­
tnie i Miernie w nich postaciuje przymioty i 
wady epoki, że można by osoby te wziąsć za o d ­
tworzone typy, chociaż są to pełne indywidua!-
Q O S C li •

Staropolska miłość j e s t  widocznie tendencyjną: 
autorowi szło koniecznie i głównie o to, aby w y­
kazać, że dziś jes t  źle, a dawniej było dalelto ie- 
piei zaczem poszła prawie bezwzględna apologja 
tego co było; autor Pusteln ika  w Proniunach  me 
przystępuje do opowiadania z jedną  wyłączną 
myślą, lecz zdaje sprawę z ubiegłych wydarzeń 
z źywem przejęciem się i współczuciem: nie u- 
k ryw a wad, nie wyolbrzymia przymiotów, u a te ­
go też jest on swobodnym i zupełnie naturalnym 
w  swej powieści. Ludzie zawsze są ludźmi, a n



djabłami ani aniołami, i każdy czas ma -w sobie 
dobre i złe, tylko że stosunek summy dobrego do 
summy złego w różnych epokach różnym być 
może.

Chodźko nie kusi się o wymiary Listopada , o 
ten wyższy rodzaj powieści historycznej, w k tó ­
rej losy bohatera splatają się z losami narodu, 
gdzie tern samem poecie otwiera się pole wznie­
sienia do szczytu tragicznego patos i tragicznej 
katastrofy. Skromniejsze on sobie położył zada­
nie— malować wypadki domowego życia, s tosun­
ków  społecznych i starć indywidualnych, i tym
sposobem odsłaniać róźnolicą fizyognomję we­
wnętrznego domowego i towarzyskiego życia na­
rodu. Nie raz tu ukaże nam zdarzenia prawdziwie 
dramatyczne,dla tego nie mające wspaniałości t ra ­
gicznej, że w ciasnej zawarte są  sferze. T ę  drama- 
tyczność widzimy w pierwszej części Pusteln ika  
w obrazie zabójstwa W ołkanowskiego przez jego 
krewnego i w ukaraniu mordercy śmiercią 
przez wojewodę Witebskiego Krysztofa Kiszkę. 
T a  krw aw a historja  ściśle je s t  związana z dłu­
gim processem o majątek ziemski, w którym użyto 
wszystkich forteli i przebiegów srogiej plagi spo­
łecznej, pieniactwa.—  D rugą część opowiadania 
stanowi romans, dzieje dwojga kochanków Pio­
tra  Wołkanowskiego, dworzanina starosty Soło- 
liuba, i córki tegoż, którą pierwszy porywa, za- 
przysięgłszy sobie z nią wzajemną wiarę i miłość 
przed ołtarzem w chwili po przyjęciu kommunji. 
Pośrednikami między ukrywającemi się małżon­
kami a ojcem, byli dwaj mężowie: przywiązany 
do rodu starosty, dzierżawca dochodów jego 
miasteczka, szlachetny żyd, starzec Abraham l i ­
ski, postać bardzo charakterystyczna, i nie mniej 
sympatyczny jeznita x. Daniel. Ź matką, pobożną 
i rezygnowaną matroną nie było kłopotu, bo ona 
ani na chwilę nie przestała kochać swego dzie­
cięcia. Tylko w duszy starosty  toczy się ciężki 
bój gniewu i obrażonej dumy z głosem religji i oj­
cowskiej miłości, wybornie przez autora oddany, 
nareszcie głosy te przemogły i ojciec przebaczył 
zięciowi. Syn z tego nielegalnego małżeństwa, 
pozbawiony majątku przez krewnych jako  dziecię 
nieprawe, zakończył swe życie w pustelni, gdzie 
stróżem był staruszek pan Chojeeki, ciekawa fi­
gura, której, jak  nas zapewnia autor, zawdzięczać 
mamy dostarczenie mu materjałó w do tych zajmu­
jący ch  obrazów.___________ Bolesław Wiktor.

X b i e i ' t l D i n a * — H enryk  Halląm sławny an ­
gielski dziejopis i literat, umarł 22 stycznia r. b. 
w Londynie, w wieku lat 81. Ostatni czas życia 
swego przepędził w zupełpem odosobnieniu, a 
mianowicie od czasu śmierci swego drugiego sy­
na, tak, że wiele osób wielbiących jego dzieła ani 
się domyślało, że jeszcze żyje, Zawsze prowadził 
życie bardzo ciche i skromne, a z tego powodu o 
jego młodości nie możemy powiedzieć więcej, jak 
że urodzony w 1778 roku, w Eton nauki szkolne 
a  w Oxfordzie nauki akademickie odbył (1799) 
poczem zamieszkał w Londynie, gdzie w najświe­
tniejszych towarzystwach whigowskicb owego 
czasu miał wstęp i poszanowanie. Z bardzo wiel­
ką  pilnością poświęcał się uauce języków eu ro ­
pejskich i ich rozmaitych narzeczy, a owocem tej 
p racy było jego pierwsze dzieło View o f  the S ta ­
tes o f  Europa dur ing  the Middle Ages (1818) 
(Rzut oka na państwa E uropy  podczas średnich 
wieków). W  dziewięć lat później wydał: Consti­
tutional H istory o f  E ng la n d  from the accension  
o f  Henry VII to the death o f  George II. (Historja 
konstytucyjna Anglji od wstąpienia na tron H en­
ry k a  VII aż do śmierci Jerzego II). Hallara w y ­
stępuje wszędzie w swych dziełach jako  whig 
ścisłe arystokratyczny, ale dla osobistości swojej 
nie pomija rzeczy, tak że starannie unikał żeby 
biografia nie była celem ostatecznym dziejopisar­
stwa, a wszędzie łączył bystrość poglądu z ja ­
snością i łagodnością. Dotknęło go nieszczęście 
s tra ty  dwóch synów w sile wieku; starszy za­
chorował 18-13 r. w Wiedniu i na jego cześć napi­
sany je s t  piękny poem atTennysona In  memoriam.

— D r A. Ried bawarczyk, badacz, naturalista i 
zbieracz okazów ciekawych w Valparezo, który 
żadnych nie ma stosunków z Zurichem, p o d a ro ­
wał wszelako uuiwersytetowi tamecznemu i prze- 
Błal za pośrednictwem konsulatu szwajcarskiego 
musaję boliwiańską, a przytem zbiór rudy  mie­
dzianej z Boliwji. Konsul W anner w Havre przy­
łączył do tego zbiór płazów północno amerykań­
skich n adesłany mu przez konsula jeneralnego

cy wielkiego jeziora Titikaka, a zapewne należą- | między sobą  i nie sprawdzaliśmy jeszcze, o
ca do czasów przedinkąsowycb, bardzo dobrze 
je s t  zachowaną. Znajdują się przy niej sprzęty 
zwyczajnie w grobach Peru  i Boliwji uapotykaue, 
a między temi mały woreczek, jakiego po dziś 
dzień używają Indjanie na niezbędne im koteka. 
Pojawianie się częste w grobach amerykańskich 
takich rzeczy, których Indjanin w podróży po ­
trzebuje, naprow adza na myśl, ze wiara w życie 
pośmiertne była między dawnemi ludami Amery­
ki powszechnie rozkrzewioną.

— Osobliwszy je s t  sposób zawierania mał­
żeństw między kwakrami, a że właśnie w tych 
dniach (22 z. m.) w Birmingham w sferze bardzo 
znakomitej i zamożnej odbył się podobny o- 
brządek, więc niechaj nam wolno będzie dać opi3  
tej pełnej prostoty i krótkiej ceremonji.

Kwakrowie nie uważają się za sektę oddzielną, 
owszem liczą się jako  zgromadzenie do kościoła 
anglikańskiego, dla tego też osobnego nie mają 
kościoła. O godzinie więc wpół do jedenastej na­
rzeczona i narzeczony oraz dziesięć par najbliż­
szych krewnych i przyjaciół, zgromadzili się 
w sali domu na meetingi (meetinghouse).  Mężczy­
źni wszyscy w czarnych na haftki zapinanych 
surdutach  bez kołnierzy (guzików nie używają)— 
kapelusze z szerokiemi skrzydłami pozostają na 
głowach; starsze osoby na pantalionach obcisłych 
mają kamasze,tak że wyglądają jakby  w pończo­
chach i trzewikach chodzili. Kobiety mają suknie 
jedw abne białego lub perłowego koloru, kapelu­
sik naksztalt helgolaudskich bez wstążek ani j a ­
kiejkolwiek ozdoby, a istne nieprzyjaeiolki k ry ­
nolin. Każda zatrzymuje kapelusz na głowie, bo 
w całej Anglji narzeczona naw et w kapeluszu do 
ołtarza przystępuje, tak jak  u nas z wieńcem na 
głowie. Zgromadzeni naprzód kw adrans cały mil­
cząc wznoszą myśl do Boga, poczem kolejno j e ­
den po drugim czterech członków zgromadzenia 
w ystępuje podług własnego popędu na estradę i 
głośne odmawiają z chwilowego natchnienia m o­
dlitwy. Znowu pięć minut ogólnego milczenia. 
Następnie narzeczony i narzeczona razem po- 
wstają, a podawszy sobie prawe ręce narzeczony 
mówi: „przyjaciele! ja  H enryk Peace biorę sobie 
tę moją przyjaciółkę młodszą Marję Lloyd za 
małżonkę i przyrzekam że przy Bożej pomocy 
będę dla niej wiernym i kochającym ją  małżon­
kiem, dopóki się Panu nie spodoba nas rozłączyć. 
Po nim przyjaciółka M arya podobny ślub czyni, 
zwykle cichszym głosem; i skutkiem tego już są 
zaślubieni. Siadają więc znowu na swych miej­
scach. Znowu milczenie trwa pięć minut, poczem 
brat nowo zaślubionego wszedł na estradę, gło­
śno się pomodlił i przemówił kilka słów do n o ­
wo zaślubionych po szczgóle. Za nim weszli s ta r ­
si zgromadzeni, odczytali spisany o odbytym o- 
brządku protokół, k tóry  wszyscy obecni podpi­
sali i na tem się wszystko skończyło. Dla ważno­
ści w obliczu prawa, potrzebne do tego jeszcze 
zeznanie ślubu przed regestratorem jeneralnym, 
czyli urzędnikiem cywilnym, k tóry  go  w swoje 
zapisuje xięgi.

— W yższa Kalifornia dopiero od ośmiu lat 
jako  udzielne państwo istniejąca, miała w r. 1848 
ludności 30,000 dusz, w kwietniu zaś 1858 roku 
juz  doszła do pół miljona. Dziś w niej mamy 
już 600,000 morgów roli uprawianej, kilka ty- 
sięcy inorgow na nowo obrabiać zaczynają. 
W ywóz produktów wynosi teraz nielicząc w to 
złota, rocznie dwanaście iniłjonów. Jakichże to 
zmian w przyszłym dziesiątku lat spodziewać się 
można, zwłaszcza gdy droga żelazna do Pacifico 
będzie skończoną, i gdy w miejsce barbarzyńskie­
go zwierzchnictwa MeXyku, Kalifornia przej­
dzie do składu i w opiekę Stanów Zjednoczonych.

T T r  W a s h in g ™ ,,  n i  •' '  i • i T- - T j  vK J °  16 c o r a z  w i ę a s z ą  c z e l n o ś c i ą .  JNie
M u m ia  * . n a l « i o n a  w  okoli- ,  | p o r ó w n y w a l i ś m y  z r e s z t ą  p r z y t o c z o n y c h  tu  d z ie ł

Literatura M*erJodyczna.
W  Gazecie W arszaw skie j  czytamy pod znacz­

kiem mnożenia ostrą  naganę ,,Słownika wyrazów 
obcych*1, którego pierwszy zeszyt w yszedł nie­
dawno na widok publiczny. Autor tego Słownika 
p. Amszejewicz, wypisał podobno dosłownie na­
wet z błędami i omyłkami drukarskiemi, od p o ­
wiednie wyrazy ze Słownika, wydania M. Orgel­
branda w Wilnie, i ze Słownika adm inistracyjne­
go , wydanego przez p. P iotra Dubrowskiego 
w Warszawie. Plagiaty zaczynają u nas w cho­
dzić w modę; dotąd ograniczały się na u tajonych 
przekładach i wyimkaeh z pisarzy zagranicznych, 
teraz plagiem odbywa się już w kółku własnem, 
a więc występuje z coraz większą czelnością. Nie

czynione p. Amszejewiczowi zarzuty są prawda 
we; powtarzamy je  jedynie na wiarę znaczkowe* 
Gazety Warszawskiej.

W  sprawozdaniu o nowo przedstawionej sztu®6, 
„Zona która nienawidzi męźa“ , Gazeta Codzie 
nazywa panią Zieinińskę naszą primadonną df#' 
m atyczną.

Nieznany au tor uwieńczonej komedji: „Mąz 1 
konkurent**, p. Azet, za pośrednictwem KurjH^ 
zaczyna rozmawiać z publicznością, co nam p°* 
zwala wnioskować, że wkrótce sztukę tę ujrzy*11? 
w ydrukow aną i przedstawioną na tutejszej sceaj^

D O I 1 S I 1 K I I L
W y sz e d ł  z d ru k u  zeszy t 2 6 ty  O l b l j o t c U *

W a r s z a w s k i e j  na  miesiąc lu ty  i zawiera: 
P rzeg ląd  k ry ty czny  ro zp o rzą d z eń  tak zw anego StatU' 
tu  W iślickiego, p o d łu g  p rzed m io tów  u łożony ,  z u‘ 
w zględnieniem p o p ra w n e j  w ersji  w dziele pan a  Z. A 
H elcia  p o d an e j  i z ocenieniem zdo by czy  n a u k o w y ^  
p rzez  jeg o  b ad an ia  osiągnię tych , nap isa ł  A lexander  b'j 
S tadn ick i;—  Otello ,  d ram at  W. Szeksp ira ,  przekł*® 
Jó ze fa  P aszkow sk iego  (dokończenie);— R ozk w it  J"' 
im ienn ic tw a  po lskiego, p rzez  D om inika  Szulca. Uroi®’ 
ję tnośc i matematyczno-fizyczne;—  List  żelazny, trage' 
dja w pięciu ak tach ,  p rzez Ant. M ałeckiego. P rz e z  A 
A. K .;—  K ron ika  p a ry z k a  li te racka , n a u k o w a  i art/ '
s tyczna : Kleipeus A lexandry jsk i,  p rzez  x iędza  Cngn*1'
F ilozofia  św ię tego  T om asza ,  p rzez  K aro la  J o r d a 1®' 
Les M auvais M enages, p rzez  L u d w ik a  Jou rd a in .  Ili®- 
s t rac je  i A lbum y. W y s ta w a  lo n d y ń sk a  1 85 ł  r o k u ." '  
W iad  omośei l i te rack ie ;— Adam na  Melsr-tynie i Czek®' 
rzew icach  T a r ło ,  w o jew od a  lubelski. U s tęp  z czasó^ 
Augusta  IJ Igo . P rz ez  L eo p o ld a  H ub  erta  (ciąg dalszy! 
K R O N IK A  L IT E R A C K A .—  H ry ć ,  d ra m a t  ukraińsk1 
w pięciu ak tac h .—  M arek  Jak im o w sk i ,  dum a, prz** 
A lexandra  Grozę. Wilno. 1858. P rz e z  K azimierza Ka' 
szew sk iego .—  Z b ió r  pieśni z m elodjam i w kościel® 
rzym sko -k a to l ick im  od na jdaw nie jszych  czasów  uiy* 
w anych ,  p rzez  'F. K lonow skiego . P rzez  W .—  Podróż® 
h is to ryczne  po  ziemiach po lsk ich ,  między r. 1811 * 
1823 o d b y te  p rzez  Ju l jana  U rsy n a  N iemcewicza. P®“ 
ryż. 1858.— P rz e c h a d z k i  po  W iln ie  Ja n a  ze Śliwin®* 
W ilno. 1856.—  W ycieczk i  p o  L itwie w  promienia®! 
od W iloa. W ła d y s ła w a  Syrokom li-  W ilno. 1858."" 
Dziennik p o d ró ż y  po  Litwie i Ź m ujdzi odb y te j  w 
p rzez  D ra  T ripp l ina . 1858. P rzez  L eo p o ld a  H u b e r ta - " ” 
Czytelnia niedzielna r. 1 859. Przez W . —  Czas, dod»' 
tek  miesięczny za m. paźdz ie rn ik  i l i s topad  P rzez Y?- 
R O Z M A IT O Ś C I .— Spontin i  i jeg o  W e s ta lk a .  P rzez  
K .— K O R R E S P Q X D E N C J E  — Do re d a k c j i  B ib l io tek  
W arsz aw sk ie j .  O pis  posiedzenia  W ileńsk ie j  archeolój 
gicznej kommissji  w dniu 6 g ru d n ia  r- ?•*—D o re d a k cJ* 
Bi b lj o te ki W arsza w sk ie j  od  M arjaua  G o rzk o w sk ieg 0' 
Do redak c j i  B ibljoteki W a rs z a w sk ie j  od D ra  Helbicb*' 
K R O N IK A  B IB L IO G R A F IC Z N A .— Doniesienia  liter*' 
ckie. P o s t rz e ż e n ia  m eteoro log iczne  za m. g rudz ień  T' 
z. W y p a d k i  ś red n ie  dos trzeżeń  meteorologicznycP 
w O bgerw ato rjum  as t ro no m iczn em  w rok u  1838 rO' 
b iouych. (N er  36.— 1).

R O L N I  C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - Ł E S l K ¥i
>( Ma h o n o r  polec ić  swój a s so r tow any  S l i l n d
|  nasion p*.t*tcwnycli. ogrodowych
^  i k w i l t l o u y r i l  z ostatn iego zbioru , j a k  ró-
& wnież maszyn i narzędzi rolniczych
H  z fab ryk i  H. Cegielskiego w Poznaniu.
SS Cennik  na k a ż d e  żądanie bezp ła tn ie  w B iu rze  
H  Z a k ła d u  udzielamy.

Ostrowski et cotnp.
p rzy  ulicy R ym arsk ie j  w p ro s t  kom. sk a rb u  n r  742.

(Ner 38 .— 1).
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PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
B yszew sk i  F lo r jan  oh. z D rzew iec  n r  5 8 4 .—  C hrza­

n ow sk i  P rzem y s ław  ob. z D ro gu szy  n r  5 5 1 .—  D ę b o t f '  1 
ski T y tu s  ofi. z N acp o lsk a  n r  601 -  — G ó rsk i  Stan. sę '  
dzia  p o k o ju  z U leńca  n r  4 14  —  G o ’cz W łodz .  oby*- 
z K ie łczow a n r  6 0 l .—  H u rk o  Aleks. ob. z gub. Muby* 
lew skiej n r  462. — M ire rk i  K on s t .  ob. z K ręże l  n r  556* 
R os tw o ro w sey  Stefan  b- marszałek, sz lachty  i Roman 
ob. z K ow aleszczyzny  n r  570. —  T ręb iok i  J ó z e f  oby* 
z K u tn a  n r  585. —; W o d z iń sk i  W ład .  ob. z D ę b o w a  
414 .— Karśuicki L u d w ik  ob. z P o znan ia  n r  414.— W i­
s łock i M ikoła j  ob. z D rezna  n r  614.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
Bielski Ł u kasz  qb. do  G em haczew a .— Cielecki Leo» 

po ld  ob. d o  Z agórza .—  L u b ań sk i  Teofil ob. do Kielc, 
R udn ick i  W ince n ty  ob, do Magiowa. —  S iw ers  Lud* 
ob, do  G ośniew ic .— S o k o ło w sk i  Karol.  ob. do  P leck ie j  
D ą b ro w y .— K orotk iew ic*  J ó z e f  ob. do  P arvza .

T E A T R  WIELKI. Jutro: Kozsarz.
—  DrUkalni ^  lI"Kra- ~  W0l,1° d ru k o w a ć . -W a rs z a w a  dnia 28 Stycznia ( • Lutego) 1659 r. -  Starszy Cenzor,' F. S o b ie s .c^ sk L


